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W Niemczech leje się krew...
Krwawe bójki i zaburzenia ogarniała cały kraj

® o r l i n ,  1-go lutego.
Jak było do przewidzenia, dojście do 

w ladZy obecnego skrajnie reakcyjnego 
stało się przyczyną nowych krw a­

wych waijj politycznych, przypominają- 
ych zupełnie zdarzenia z wiosny ub. r. 

ftc* a ?  długa lista .miejscowości/ gdzie w  
obH cie^  godzinach Iała s 'e krew  1 t0 dość 

W  Moers, w czasie  urządzania przez 
lejscowy oddział Stahlhelmu i bojówek 

nIJ.e.rovvskich przyszło  do starcia z komu- 
liczn 1 soc.ialistami. Z obu stron padły 
nvch° f łrza ,y  rew olw erow e. Liczba ran- 
być ri«l° *esł dotychczas znana, ale musi 
la j„  ^°sd znaczna, gdyż obie strony  strze- 
ty  .  0 siebie z bardzo bliskiej odległości. 
^anv  acio ż0Stał kompletnie zdemoło-
kw aL  m* mieszczący w sobie głów ną 

J erę bojówek hitlerowskich.
drzeó elbert komuniści u siłc___
barw Z domu iakiegoś hitlerowca flagę o 
Wi<^acfl cesarskich. W yw ołało  to oczy- 
którif .^legowisko oraz bójkę, w  czasie 
->f*ej Jeden komunista został zabity.ty .-w  Jeden komunista został zabity.
U '! ? 2orem doszło do poważniejszych 

arc. '  '  ' 
“ siłował;
osoKimo SWtej strzelaniny tylko dwie 

W ?2stały  deżko  ranne, 
w  l ia ^ o rzheim w  czasie „fakelzugu", 
©sok ym wzieło udział około tysiąc 
lala napad,i na pochód komuniści, rozbi­
o ru ! 80 ZuPełnle. W  ogólnej bójce osiem 

“ zostało ciężko rannych, 
w  „ 7 a rburg — W iihelmsburg w czoraj, 
niJLZ , 0 stahlhelmowców z komu- 

w  dwio osoby  zostały ciężko ranne, 
n» . w ©rnigerode na wiec komunistycz- 
C a łW gne,a silna bojówka hitlerowska.

“«fl sala oczywiście wzięła udział w  
waice. Kilkanaście osób zostało rannych, 

“ ego dwie śmiertelnie.
W W dniu dzisiejszym donoszą z Har- 

* — W iihelmsburg, jakiś nieznany 
strzelił kilkakrotnie do trzech u- 

ędników kolejowych stojących przed 
worcetn. Jeden z nich został zabity  na 

n,, ,SCu> dwuch zaś zostało ciężko ran . oych.
Po do/konanhi tego czynu zamacho-

ivlec^  Dopełnił samobójstwo. Co do zajść 
kn  z.oraJ'szych komunikują, że liczba cięż- 

rannych w ynosi 8 osób.
«. Ł Lubeki donoszą, że w dniu wczoraj- 
dow!V d0szło tam do tragicznego zajścia 
P e o i . Zy socjalistycznym  posłem do 
Sch« lagu dr- Leberem a niejakim 
rn^ei?! , en,» należącym  do partji hitle- 
g© „ lel‘ Obydwaj się znali od dłuższę- 
* « « « -  P rzy  spotkaniu się Schwohm 
Wił .od soc3aiisty, by ten go pozdro- 
odLt>„°^v‘edzeniem „Heil Hitler". Dr. Leber 
wió ^ ledzlaL że może tylko go pozdro- 
szei „  rzy.*tlem „Freiheit“. W  ciągu dal- 
czvn/w. any słów  przyszło do ręko- 
kaiu oW,. P0czem Schwohm uciekł do I<>- 
kom , i, skad za chwilę w yszedł z kil-
berem d i  w arzam | 5 podazvł za dr- Le‘ 
dzvcz-s;« i t6resr° Przyłączyło się w mię- 
Przyszio  ,*°w arzyszy  partyjnych.
z h i f i e r n ‘ ’ w czasie której jeden 
P c h n W  Został lak nieszczęśliwie
Póż.nlei skonał™’ V/ knkanaścio rainut 

Najbardziej jednak krw aw ym  okazał

się bilans bójek politycznych w Hom- doniesień (dwuch hitlerowców i jeden po-1 
berg. Miała tam miejsce formalna bitwa, licjant) 3 osoby zostały zabite, zaś wiele 
prow adzona tak ze strony kom unistycz. rannych. Walki trw ają tam jeszcze ciągle 
nej jak i socjalistycznej z prawdziwem  i narodowi snclaliści śd -^ a ją  na gwałt 
znawstwem. W edług dotychczasowych | posiłki z najbliższej okolicy.

W  Lignicy dwuch hitlerowców zosta­
ło ciężko rannych.

Agitacja komunistyczna za strejkiem 
generalnymi nie tylko że nie ustaje, lecz 
wciąż przybiera na sile.

PIERW SZE Z D JĘ C IE  Z E  ZDO BYTEGO  P R Z E Z  JAPO ŃCZYKÓW  
SZANGHAIKW ANU

C ałe  p ra w ie  m ia s to  le ży  w  g ru z a c h

Sfrcjh kolejarzy irlandzkich
Pociągi stoją w szczerem polu. — Akty sabotażowe

L o n d y  n, 1-go lutego.
Strejk kolejarzy w Północnej Irlandji, 

który wybuchł w  poniedziałek w ieczo­
rem, trw a nadal. B ierze w nim udział 
przeszło 7 tysięcy  kolejarzy, czyli niemal 
wszyscy. Strejk w ybuchł punktualnie o 
oznaczonej godzinie, tak, że p o o l-d  sta­
nęły w szczerem  polu i żadne prośby ani 
groźby nie pomogły, by mc, JM  od­
prowadzili garnitury do najbliższych sta­
cji.

Dworce 1 urządzenia kolejowe pilnują

policja i wojsko. Pomimo strejku ruch 
kolejowy całkowicie nie zam arł, gdyż 
w ładze utrzym ują przy  pomocy ochotni­
ków, minimalną komunikację konieczną 
dla w yżyw ienia miast. Z k i t a  stron do­
noszą o aktach sabotażow ych, dokopa­
nych przez strejkujących. Zniszczeniu 
uległy sygnały kolejowe oraz druty telefo 
niczne i telegraficzne. W iele lokomotyw 
stało się niezdatnymi do użytku wskutek 
usunięcia wentyli. W ładze wprow adziły  
wzmożoną komunikację autobusową.

,Nfeza!eżne“ państwo
czyli targi o cudzą skórą

L o n d y n ,  1-go lutego.
„Daily Herald" podaje z Genewy, że 

Japonia rokuje obecnie z Anglją na tem at 
poparcia jej na terenie Ligi Narodów, ofia­
rując Wielkiej Brytanii wzamian za -. zna­
nie państw a mandżurskiego, p^moc przy 
stworzeniu „niezależnego" państwa tybe­
tańskiego, które oczyw iście byłoby całko, 
witym wasalem Angli.

P o d s ta w ą  do tej suj generis „niepodle­
głości" Tybetu, m iaiby być zaw arty  w

1935 roku tajny pakt pomiędzy W ielką 
B rytanją a DaJaj Lamą, mocą którego 
Anglją m iałaby praw o do zbrojnej okupa­
ch Tybetu, w razie w targnięcia na jego 
terytorjum  wojsk chińskich.

Złośliwe bankructwo
bankiera Kwinty

W a r s z a w a ,  1-go lutego.
W  dniu w czorajszym  w ydział handlo­

wy Sądu O kręgowego w W arszaw ie ogło-

D a lad ie r, (p re m je r )

P a u l B o n co u r, (m in . sp raw  z a g ra ń .)

sił swoja decyzję w sprawie upadłości 
Domu Bankowego Kwinty. Bank Handlo­
w y uznał upadłość tę za nieusprawiedli­
wiona. W obec stw ierdzenia złośliwego 
bankructwa Kwinty, odpis w yroku prze­
słany został dyrektorow i przy Sadzie 
Okręgowym celem wyciągnięcia konse- 
kwencyj karnych. Niezależnie od toczą­
cego się śledztw a w spraw ie oszustw  po­
pełnionych przez Kwintę, wytoczona mu 
została eszcze jedna spraw a karna o ukry 
wanle przed w ierzycielami gotówki, za co 
grozi mu w myśl nowego kodeksu karne­
go kara do 5-ciu lat więzienia.



Nowa szubienica w Poznaniu
Ostatnie chwile Edmunda Musielaka

W yrok śmierci sądu doraźnego w Po­
znaniu na Edmundzie Musielaku zrobił 

.ogrom ne w rażenie tak na publiczności 
ja.k i w śród praw ników . W szyscy  liczyli 
się z tem, że trybunał w ym ierzy  oska­
rżonemu najwyżej karę dożyw otniego 
więziona. Skazaniec, k tóry  po usłyszeniu 
w yroku okazyw ał pew ne zdenerw ow anie, 
szybko się uspokoił, byt zupełnie zrów no­
w ażony i rozm aw iał z konwującym i go 
posterunkow ym i.

W  rozmowie z jednym  posterunko­
w ym  ośw iadczył Musielak, że ma mocne 
przekonanie, że P rezyden t Rzeczypospo­
litej ułaskaw i go 1 uniknie szubienicy 
z uwagi na swoje imieniny.

Z hum orem  odezw ał się do w yprow a­
dzającego go strażnika: „Do widzenia do 
jutra".

Około godziny 20-tej nadeszła  do P o - 
nania wiadomość, że p. P rezyden t Rze­
czypospolitej nie skorzystał z  p raw a łaski 
w  stosunku do Musielaka, w obec czego 
w yrok stał się praw om ocny.

Skazaniec okazyw ał n iezw ykła skru­
chę i wielki żal za popełnione czyny.

W  godzinach w ieczornych przyby ł do 
celi skazańca Franciszkanin O. Apolinary; 
± k tórym  spędził skazaniec - kilka godzin 
w  żarliwej modlitwie, a po spowiedzi 
p rzy jął Sakram ent Komunii św .

Z ostatnio na  śm ierć skazanych prze­
stępców  żaden nie okazał tak wielkiej 
skruchy jak Musielak, k tó ry  ostatnią w 
swojem życiu nocą przekreślił całą swoją 
przestępczą działalność.

W ieczorem  odw iedziły  skazanego jego 
dw ie siostry, przynosząc mu łakocie. Spo 
tkanie by ło  spokojne i nacechow ane se r­
decznością. Niebawem p rzyby ł do  ska­
zańca jego obrońca mec. Bieniewski, któ­
rego Musielak zapytał, czy  nadeszła od­
pow iedź z W arszaw y. Mec. Bieniewski, 
jakkowiek wiedział o odmownej decyzji 
p. P rezydenta , zataił w iadomość przed 
skazańcem  umyślnie. W  toku rozm owy, 
jednak przygotow ał go, że w  najlepszym 
w ypadku może liczyć na karę  dożyw o­
tniego więzienia. Na to  ośw iadczył Mu­
sielak, że woli szubienicę niż spędzić całe 
życie  w więzieniu.

D alszą część nocy  spędzi! skazaniec 
bezsennie. Na zapytanie, iakn-e jest *eso 
ostaW ie' żądanie, nie odow iedztał nic. *

O godz. 5-ej rano przybył do celi jego 
F ranciszkanin Ojciec Apolinary, z którym  
modlił się Musielak przez długi czas.

Krótko po godz. 5-ej min. 30 p rzybył 
do ceM skazańca prokurator H rabyk, 
obrońca mec. Beniewski, naczelnik wię­
zienia, p. Maciejewski, oraz inne osoby 
urzędow e.

P rokurato r odczytał skazanem u odmo­
wną decyzję p. P rezydenta .

T E A T O K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Czwartek: o z. 16 „Kupiec wenecki";
wlecz o g. 20.,.Pod zarządem przymusowym".
Sobota: o 2. 15.30 dla szk6l „Kupiec wenecki";
wlecz, o 2. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Pszczyna: piątek: ..Potasz I Perlmuter".
Eicisko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso-

fEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W czwartek o 2odz. 16 przemiła komedia w 3 ak- 

fcch O. Beylina p. t  „MAŻ NASZEJ PANIENKI".
KINA:

Katowice: C a p l t o l  „MJasto cudów'!. C a s ln o  
„Czemp". C o io s s e u m  „Przygoda sobowtóra", Pa- 
I a c e „Uroda życia". R i a 11 o „Rozkoszna przy20da". 
U n io n  „Strzała Erosa". D ę b in a  „Ben-Hur", od śro­
dy; „Rpzwódka" i „Jackie Cooząm jaka marynarz".

Król. Huta: A p o llo  „Zona na jedną noc" i „Cudo­
twórca". C o lo s e e u m  „Zabójstwo Bankiera Szpiile- 
ra" i „Pożądana" R o z y  „Walka z następstwami pro­
stytucji" i „Mężowie 1 żony".

RADJO:
Czwartek, 2 lutego 1933 r.

Katowice. 10 Transmisja nabożeństwa z RraJtoWK. 
11,53 Sygnał czasu.. J2.10 Komunikat meteorologiczny
12,15 Poranek symfoniozny z Filharmonii Warszawskiej. 
14 „Izby rolnicze". 14,20 Muzyka. 14,40 Muzyka. 15 Mu- 
eyka. 16 Program dla młodzieży. 16,25 Intermezzo mu- 
ryczne. 16,45 „Nerwy a kryzys gospodarczy". 17 Kon­
cert solistów. 18 Koncert Instrumentów dętych. 19 PeUe- 
ton sportowy. 19.20 Komunikaty harcerskie. 19,55 Omó­
wienie koncertu europejskiego. 20.10 Koncert europejski 
duński 22,15-Wiadomości s-portowe. 22,30 JWuzyka tanecz­
na 23-24 Muzyka taneczna.

Skazaniec, na którym  wiadomość ta 
w yw arła  głębokie w rażenie, p rzy jął ją 
jednak spokojnie i z rezygnacją.

W  m iędzyczasie n a  dziedzińcu w ię­
ziennym przygotow ano szubienicę. O go­
dzinie 4-ej rano przybył kat z W arszaw y, 
k tóry  zam eldow ał się krótko przed  godz. 
6-tą do dysipozycji w ładz sądow ych.

O godz. 6-ej w yprow adzono ubranego 
po cywilnem u Musielaka z celi z zawią- 
zanemi oczami i zakutemi rękam i w  to­
w arzystw ie księdza, za którym  skazaniec 
pow tarza słoaw m odlitwy. Gdy Musie­
lak znalazł się na szafocie, p rokurator 
H rabyk w ypow iedział regulaminem prze­
pisane słow a: „P roszę wykonać swoją
powinność".

Skazaniec zdołał jeszcze wypowiedzieć 
„Jezus Marja, módlcie się za mną", gdy 
kat założył mu stryczek.

Szybkie szarpnięcie i skazaniec opu­
ścił ziemię, w tak m łodym wieku, na 
zaw sze. O godz. 6-ej m. 20 zdjęto zwło­
ki skazańca.

Surow y wyrok w yw ołał w całem spo­
łeczeństw ie wielkie wrażenie.

Miejmy jednak nadzieję, że karząca 
ręka sprawiedliwości położy kres rosną­
cej obecnie fali zbrodni i bndytyzm u.

W  kilka godzin po w ykonaniu wyroku 
czerw one klepsydry, wyw ieszone na po­
lecenie prokuratora, na mieście, oznajmi­
ły  oficjalnie społeczeństwu o straceniu 
M usielaka.

Gdzie się podziało 40.000 złotych?
Nowa afera w Bielsku

Śledztw o w spraw ie głośnej afery 
Goidfaden —  Kteczkowa zostało, jak już 
donosiliśmy, ..ukończone, a rozpraw y na­
leży oczekiw ać w  najbliższych dniach. 
Śledztw o w  spraw ie nadużyć w  T-w ie 
Tatrzańskiem  (Hatlas) toczy sie jeszcze.

Obecnie donoszą nam o  nowej aferze 
w  Bielsku. B. dy rek to r M agistratu, Neu­
man „w ypożyczył" sobie parę lat temu 
w pewnem T -w ie budowlanem 40.000 zł. 
i w ydał je na... studja dla syna. Jak  infor­
mują, p. N. posiada 2 kamienice w  Biel­
sku. Zaznaczyć należy, że w  T-w ie tem

gmina jest wspólakcjonarjuszem . Chodzą
słuchy, że spraw a ma być podobno zatu­
szow ana. Co na to rada gminna i proku­
ra to r?

Jak  dodatkowo donoszą, po śmierci 
prezesa T -w a dr. Vogta, z końcem ub. r. 
przeprowadzono rewizję w kasie i stw ier­
dzono brak pow yższej sumy. W  toku do­
chodzeń Neumana tw ierdził, że „pożycz­
kę" tę w ziął za zgodą zm arłego prezesa. 
B. dyr. N. spensjonowany został w 1927 
r. z powodu nieznajomości języka pol­
skiego.

Sensacyjny zwrot
w głośnym procesie o nadużycia skarbowe

Firmie „Polsk. Ittst. Wydawn." w  Kato­
wicach zarzucił Urząd Skarbowy, że przy de­
klarowaniu podatku obrotowego podawała  
fałszywe obroty, wskutek czego miano wyrzą­
dzić Skarbowi Państwa szkodę w wysokości 
7 i pół miliona zł. Obłożono orzeto aresztem  
składnice firmy, oraz w szystkie konta ban­
kowe. Towar obłożony areszterii. sprzedano 
za 2 ty.s., zł., m im ojż  wartość, lego wynosiła 
około 80"tys. zł. W  Wyniku tego właścicietoWi' 
firmy p. Wohłfeilerowi, prokurentowi dr. Klin­
gerowi i książkowemu Janowi Batkowi w y­
toczono proces.

Na rozprawie przed Sądem Grodzkim w  
Katowicach osk. Wohlfeiler nie przyznał się  
do winy. zeznając, te  żadnej szkody państwu 
nie wyrządził, a przeciwnie — on został zruj­
nowany. Reszta oskarżonych także nie przy­
znała się do winy. Po przesłuchaniu szeregu 
świadków i przejrzeniu ksiąg firmy — sąd 
uwolnił bsk. Wohlfeilera i dr. Klingera, nato­
miast książkowego Batkę zasądził na 23.600

złotych grzyw ny za fałszyw e prowadzenie 
ksiąg.

Po uprawomocnieniu sie wyroku zasądzony 
Batka zjawił się u sędziego dr. Głowackiego, 
któremu oświadczył, t e  został zasądzony nie­
winnie. gdyż księgi prowadził fałszywie na 
wyraźne polecenie sw ych przełożonych pp. 
WOhffeilera i dr. Klingera. Sędzia dr. Gło­
wacki podał to. oświadczenie dq wiadomości 

' prokuratora, który'w niósł odwołanie przeciw­
ko wyrokowi.

Wobec tego sprawę rozpatrywał wczoraj 
Sad Okręgowy w Katowicach. Po przejrze­
niu szeregu akt, sąd postanowił rozprawę 
przerwać do 22 bm, w którym to dniu zo­
staną przesłuchani jako świadkowie sędzia dr. 
Głowacki i protokulant p. Jawiecki. poczem  
zapadnie wyrok.

W sferach prawniczych i przem ysłowych  
na Slasku oczekują ogłoszenia wyroku z  w iel- 
kiem naprężeniem.

Wolał śmierć niż brak pracy
zamach samobójczy zredukowanego rokoinłka
Ze Strzemieszyc donoszą nam o tragedii 

jednego z mieszkańców tej miejscowości 33- 
letniego W incentego Kubraka.

Kubrak przez szereg lat pracował w  cha­
rakterze robotnika na kop. „Jakób“. Ostatnio 
zarząd kopalni wobec trudności zbytu prze­
prowadził redukcję robotników, która dotknę­
ła również Kubraka.

N ieszczęśliw y tak przejął się tem, że 
onegdaj, przyszedłszy do domu, targnął sie na 
sw e życia, próbując otruć się esencją octową.

Denata przewieziono do szpitala w stanie 
b. ciężkim, gdzie w alczy ze śmiercią. Traga- 
dja nieszczęśliw ego robotnika .wywołała
olbrzymie poruszenie w  okolicy.

Rozpaczliwa obrona
w procesie sosnowieckich terorystów
W  procesie sosnowieckich terorystów w  

dniu wczorajszym nie zaszedł żaden zwrot za­
sługujący na specjalną uwagę. Przesłuchiwa­
no znowu kilkunastu świadków, którzy do 
sprawy nie wnieśli nic ciekawego. Jutro za­
kończy się przypuszczalnie przesłuchanie 
św iadków, poczem nastąpią przemówienia  
stron.

W ostatnich dniach procesu daje słę za­
uważyć szalony w ysiłek oskarżonych, którzy 
stawiając masę świadków, starają się roz­
paczliwie bronić. Na przewodzie sądowym  
wypływają na widownię teroryści. znam pod

pseudonimami „Rycerza". „Ślepego Antka" i 
innych.

Jeden ze świadków stwierdził znowu, źe 
Sz. Bekermajster usiłował wpłynąć na niego, 
ażeby zeznawał korzystnie dlań.

Wśród kupców, szczególnie z ulicy Mo­
drzejewskiej koniec procesu, a zwłaszcza w y­
rok, oczekiwany jest z olbrzymiem zaintere­
sowaniem i niepokojem.

Niejeden z kupców drży o sw ą skórę, nie 
będąc pewien zupełnego unieszkodliwienia te­
rorystów.

W obawie przed żonq
symulował napad

Do policji w  Dąbrowie zgłosił się onegdaj 
28-letni mieszkaniec wsi Ujejsce, Jan Zieliń­
ski, który z łożył zameldowanie, że w  drodze 
z Dąbrowy do domu został napadnięty przez 
2 osobników, którzy pod groźba broni zrabo­
w ali mu 40 zł. Policja urządziła nątachuniasto-

J w y pościg, jednak nie natrafiła nawet na ża­
den ślad bandytów .

Wobec tego Zeliński poddany został 
szczegółowemu badaniu, w  którego trakcie 
w yszły na jaw sensacyjne szczegóły.

Przyciśnięty do muru wieśniak przyznał 
się, iż pieniądze przegrał w  „trzy blaszki", 
bojąc się iednak żony, symulował napad.

Będzie on odjwwiadal za wprowadzenie w 
błąd władzy
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Jutro: Błażeja b. i m.
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Wschód księżyca: g. 9 m. 50 
Zachód księżyca: g. 1 tu. 04

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Czwartek, 2, IL o g. 14,16 pierw. kw. <? 
do piątku, 10. II. g. 14.

Bezrobocie rośne...
Dalsze ,.urlopy" i redok<;e
Z dniem 1 bm. dy r. kop „M aks" zurlo- 

powała 500 robotników oraz 25 urzędni­
ków na przeciąg 1 miesiąca.

Kop. „Eminencja" zgłosiła w czoraj u 
kom. demob. wniosek o zredukowanie 100 
robotników. j . .j

Jak  nas informują z kół robotniczych, 
w czoraj huta „Katarzyna", należąca do 
Koncernu Zakładów M odrzejewskich 
zam knęła oddział stalowni, redukując 117 
robotników. P rzew idziane są również 
dalsze ograniczenia.

Równocześnie praw ie Tow . Sosnowie­
ckie zredukow ało 30 robotników, zapo­
wiadając zwolnienie w  najbliższym  czasie 
500 robotników. - *

Jak  w czoraj donosiliśmy, zarząd  Tow. 
„Saturn" w ym ów ił p racę w szystkim  urzę­
dnikom. W ym ówienia te do tyczą również 
urzędników kop. „Jow isz" i „M ars", k tóre 
należą do tegoż tow arzystwa.

Unieruchomienie
kopalni „Wolfgoif-Wowel"

W  związku z katastrofą w  koksowni „Wolf­
gang" unieruchomiona została również na 
krótki okres czasu kopalnia „Wolfgang-Wa- 
wel" pole północne. Unieruchomienie ko­
palni tłumaczą sfery górnicze zniszczeniem  
maszyn w  koksowni, dostarczającej gazu do 
kopalni. _ _ _ _ _ _ _

N!e chcieli zgody
więt posiedzg w  więrenin

Niejaki Augustyn Kowolik z Janowa za­
skarżył do sadu robotników Franciszka Mo­
lika I Wiktora Wlokę o pobicie. Zasiedli orf 
wczorai na ławie oskarżonych Sadu Okręgo­
w ego W Katowicach.

Na wstępie rozprawy Sad proponował ugo- 
de. na co zgodził sie poszkodowany Kowo- 
lik. O ugodzie nie chcieli jednak słyszeć  
oskarżeni Molik i Włoka.

W wyniku rozprawy zoslafo udowodnio­
ne. że osk. Molik I Włoka napadli na tle po­
rachunków osobistych na Kowolika 1 dotkUwi* 
go pobili. Sad skazał w lec oskarżonych nle- 
chcacych zgody, na dotkliwa kare 8 m iesiccy  
wlezienia, nie zawieś zalać Im wykonania kaiy.

iB te d fe u Jłó uM jch

— Komisja prawnicza Sejmu śląskiego roz­
patrywała we wtorek szereg projektów ustaw, 
m. In. sprawę zamierzonej przez Skarb Śląski 
sprzedaży kolonii robotniczych, wybudowa­
nych w różnych miejscowościach wojewódz­
twa.

•
— Wczoraj o godz. 14 po wyważeniu drzwi 

łomem żelaznym wszedł nieznany sprawca do 
mieszkania Mendla Wisznłcera w Katowicach, 
przy uL Szopena 16 i skradł z niezamkniętel 
szafy zloty zegarek męski, portfel skórzany, 
zawierający pierścień męski i damski, oraz 
różne dokumenty, ogótneł wartości około 1550 
złotych.

— 30 ub. m. pomiędzy godz. 17, a 18 niezna­
ny dotychczas sprawca przy pomocy podro­
bionych kluczy wszedł do mieszkania Dancin- 
gera w Katowicach, przy uL Batorego 10 I 
skradł z niezamkniętel szały skarbonkę z za­
wartością 110 zł. i książeczkę oszczędnościo­
wą Miejskie] Kasy Oszczędności na 1000 zl«

•
— 31 ub. m. o godz. 7, dwaj policjanci z ko­

misariatu w M ysłowicach z polecenia wład* 
sądowych udali się wraz z komornikiem sądo­
wym do mieszkania Szlamy Gesundheitera, 
zam. w Mysłowicach, celem doprowadzenia g® 
do m iejscowego sądu grodzkiego. Gesundheitef 
jednak stawiał opór, a następnie wraz z żona. 
uzbroiwszy się w młotek 1 łopatkę od węgl*. 
rzucili się na policjantów, którzy, celem od­
parcia zamachu, użyU pałek gumowych. P° 
uspokojeniu awanturujących się małżonków- 
sprowadzono Ich do komisariatu.•

— Z przejeżdżającego powoli nocą obok 
Nowego Zawiercia pociągu towarowego, 20- 
letni Piotr Adamczyk wyrzucał węgiel. Znaj­
dujący się obok toru kolejowego posterunko­
w y policji, kilkakrotnie w ezw ał Adamczyka do 
zeskoczenia z wagonu. Wkoricu policjant dał 
strzał ostrzegawczy, a gdy to nie pomogło, 
strzelił w stronę Adamczyka, raniąc go śmier­
telnie.
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Mar§z głodnych do stolicy Śląska
20 bezrobotnych pieszo przyszło z Cieszyńskiego do Katowic

Str. 3

W  środę rano zauw ażono na głów ­
nych ulicach Katowic grupkę obdartych, 
zbloconych i zgodniałych m ężczyzn, 20 
bezrobotnych z Zarzecza (pow. Bielski), 
k tó rzy  o głodzie i chłodzie przebyli pie­
szo przeszło 100 km. do Katowic, by za­
apelow ać w  Sl. Urzędzie W ojewódzkim 
o uwzględnienie sw ych potrzeb i żądań.

Grupka ta, na której czele kroczyli 
bezrobotni m ieszkańcy Z arzecza: Józef
Budny, Jan Uhyła, Józef Sosna i Józef 
K łyska, przebyła  pieszo po 8-godzinnym 
m arszu 31 bm. przedpol. p rzestrzeń z Za« 
rzeczą do Katowic, nocując w śród s trasz­
nych niewygód w poczekalni IV klasy na 
dw orcu w  Katowicach.

Następnie sm utny pochód udał się do 
gmachu Sl. U rzędu W ojewódzkiego, do­
kąd go Jednak nie wpuszczono. Zrozpa­
czeni bezrobotni udali się następnie około 
południa na miasto, szukając pom ocy i 
zasiłków  u obyw ateli stolicy Śląska. 
Szczęśliwym  zbiegiem okoliczności grup­
ka ta  natknęła się po drodze na posła 
ziem i Cieszyńskiej (z klubu Ch. Dem.) 
Pobożnego, k tó ry  w ybra ł sobie z nich 
delegację, z k tórą udał się do W oje­
w ództw a. Delegacja przyjęta została na 
skutek interwencji posła Pobożnego przez 
naczelnika w ydz. P ra c y  i Opieki Społ. dr. 
H ełmskiego, k tóry  w yasygnow ał na Jej 
rzecz kw otę 40 zł., czyli po 2 zł. na osobę.

W zruszający był widok, gdy wynędz­
niali i w ygłodniali bezrobotni opuścili 
gmach Wojewódzki, głowiąc się nad tem, 
co mają począć z tak  drobną kw otą.

Z aznaczyć należy, że bezrobotni 
tydzień temu starali się o audjencję u sta-

]ok oszust z Bydgoszczy
zdobywał pieniądze w Keto wicach

Za oszustwo dokonane na szkodę firmy 
„Wyk" w Katowicach, przy ul. św . Jana. przy­
trzymano Aleksandra Krajczyńsk.ego, zam. w  
Bydgoszczy, przy ul. Hermana Frankego 19.

Krajozyński 16 ub. m. zjawił się w  składzie  
optycznym Jana Wyka, a przedstawiwszy się 
Jako zastępca firmy „Alfa" w  Bydgoszczy, z 
którą Wyk pozostaje w stosunkach handlo­
w ych. pod pozorem kupienia biletu na podróż 
a Katowic do Bydgoszczy w yłudził 15 zt. W 
kilka dni później Krajczyński ponownie przy­
był do składu Wyka i wyłudził 20 zł- z zazna­
czeniem. że pobraną przez niego kwotę zwró­
ci firma ..Alfa" w  Bydgoszczy.

Po paru dniach Krajczyński po raz trzeci 
przybył do W yka i prosił n pożyczkę, lecz  
w ów czas Wyk zwrócił się telefonicznie do fir­
my „Alfa" w  Bydgoszczy i taim dowiedział się, 
i t  Kr. był wprawdzie przedstawicielem „Alfy" 
—  jednak od dwni lat jest zwolniony.

Dochodzenie w  toku.

ro sty  w Bielsku, jednak wogóle nie zo­
stali dopuszczeni do niego.

W  środę przedipoł. grupka niteszczęśiaw- 
ców  tą  sam ą drogą, posiliwszy się jako 
tako, w róciła pieszo do Zarzecza, gdzie 
z pewnością na skutek nacisku z góry 
m iejscowe czynniki będą m usiały zająć 
się bezrobotnymi.

Śląsk Cieszyński i sąsiadująca z nim 
Małopolska Zachodnia przeżyw ają obec­
nie bardzo głęboki kryzys. Jak nas m. in. 
informują, ludność w  Żywiecczyźnie, po­
zbawiona środków  do życia, nie ma moż­
ności zakupienia sobie naw et soli. Z koń­
cem grudnia ub r. bezrobotni udali się 
do źródeł solnych w  gminie Sól pod 
Zwardoniem, nabierając tam dla siebie 
brudnej słonej w ody, clekącej rowem.

Po drodze przy trzym ał ich poster. Oko 
z Milówki, zam ykając ich bez powodu w 
areszcie przez 64 godziny. Ostatecznie, 
gdy spraw a sta ła  się już głośną, znalezio­
no powód. Zarzucono im mianowicie, że 
mieli przy sobie — rezolucje iudowo-ro- 
botnicze, ogłaszane w prasie ludowej. Sę­
dzia śledczy natychm iast ich zwolnił 
z aresztu, zalecając im, by  ... więcej już 
nie mieszali się do polityki. Zaczęło się 
więc na soli, a skończyło na ... polityce!

Ale pytam y się: Dokąd to  w szystko 
zm ierza? Czy nikt z pośród czynników 
miarodajnych nie zdaje sobie z tego spra­
wy, do czego doprowadzić może takie 
ignorowanie najżywotniejszych potrzeb 
ludzi, którzy nie z w łasnej w iny postra­
dali pracę?

PO ZAMARŹNIĘTYNI BAŁTYKU

Z a to k a  S zczec iń sk a  o d  k ilk u n a s tu  d n i —  zu p e łn ie  z a m a rz n ię ta . P a ro w c o m  
to ru ją  d ro g ę  ła m acze  lo d ó w , —  c o  o czy w iśc ie  o p ó źn ia  tra n s p o r ty .

Rozwigzanie Reichstagu
Z Berlina donoszą:
Uchwała gabinetu Rzeszy, Reichstag 

rozw iązany został zupełnie niespodziewa­
nie.

Uchwała o rozw iązaniu Reichstagu 
została zaaprow ana przez P rezydenta  
Rzeszy.

W iadom ość o rozwiązaniu Reichstagu 
w yw arła  w Niemczech olbrzym ie w raże­
nie.

O godzinie 10 wieczorem  H itler w y­

głosił p rzez radjo przemowę, uzasadnia­
jąc przyczynę tego sensacyjnego rozpo­
rządzenia rządu.

Kto wy grot?
Ciągnienie pożyczki budowlanej

W  środę odbyło snę ciągnienie 3 
premiowej pożyczki budowlanej serji I-ej. 
G lówniesze w ygrane padło na nr. nastę- 
puące: zł. 250 tyś. w ygrał nr. 240862, 50

K R A J Y  
ł Z E  

W I A T A
— Komisją oświatowa Sejmu RzplHeJ w 

dalszym ciągu obradowała w środę nad rządo­
wym projektem ustawy o szkołach akademic­
kich. Przeprowadzano dyskusję szczegółową. 
Komisja wojskowa przyjęła bez zmiany pro­
jekt ustawy o poborze rekruta na rok 1933 1 
dyskutowała nad rządowym projektem usta­
w y o orderze wojennym Ylrtutl MJlitari.

— Sejmowa komisja regulaminowa zajmo­
wała się żądaniem sądów o wydanie posłów. 
Komisja uchwaliła wydać posłów: Wróbla I 
Makulskiego (Klub Narodowy) oraz posłów  
Laskowskiego, Starżyka I Mariana Dąbrow­
skiego, w ydawcę 1. K. C. Wydania tego ostat­
niego domagał się minister Sprawiedliwości na 
podstawie oskarżenia prywatnego Adolfa No- 
waczyńskiego.

— W poniedziałek, dnia 6-go lutego w y je i-  
dża do Moskwy, na zaproszenie zastępcy ko­
misarza dla spraw handlu, delegacja polskich 
kół gospodarczych, celem prowadzenia dal­
szych pertraktacy] o przedłużenie umowy 
Sowpoltorgu.

Przybył do Warszawy z Genewy, po 
odbyciu konferencji z min. Spraw Zagranicz­
nych Beckiem, ambasador Polski w W aszyng­
tonie, Stanisław Patek. W związku z przyjaz­
dem Jego odbędzie się szereg doniosłych roz­
mów. w czasie których ustalony zostanie skład 
delegacji polsklel do rokowań ze Stanami Zle- 
dnoczonemi w sprawie rewizji i uregulowania 
długów wojennych.

Strumienie wody
xo teatrze warszawskim

W  środę w kopule gmachu Teatru 
W ielkiego w W arszaw ie pękły rury . 
Strumienie wody zalały całą poczekalnię. 
Zawezwane natychm iast pogotowie wo­
dociągowe, k tóre zajęło się napraw a rur 
oraz straż pożarną, która przez 6 godzin 
w ypom pow ała wodę. S tra ty  są dość 
znaczne.

Zomorduwenre 
dziennikarzu w Chinach

Nieznani sprawcy uprowadzili w środę w  
Nankinie sprawozdawcę szanghaiskiego dzien­
nika „China Times", Wangwalsana i zastrze­
lili go w samochodzie, w którym został upro­
wadzony.

Zwłok: dziennikarza porzucono w lesie, a 
sprawcy pozostawili kartkę, w której piszą, że 
mord na Wangwaisanie popełniony został 
przez organizację „chińskich chrzcicieli krwi" 
za zdradę wobec Japończyków.

tyś. zł. w ygrał nr. 287..304. po 10 tyś. zł. 
w ygrały  nr. 866.082, 655613, 542.086, 
250507. 687.769, 375.623, 332.479, 686.539. 
3.448 i 757.602.

EDWIN T. WOODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
N ieszczęśliw y m  tra fem , ch c ia ł on 

s ię  p o żeg n ać  ze  sw o im  se rd e c z n y m  k o ­
leg ą  i u d a ł się  do  jego  m ieszkan ia . 
W  d ro d z e  z a trz y m a n y  zo s ta ł p rzez  
{tajnych ag en tó w  policji au striack ie j. 
A re sz to w a n o  go  i odstaw io n o  do do ­
w ó d z tw a  w o jsk  au striack ich .

A u s tr ja c y  nie w iedzieli jed n ak , kogo  
m a ją  w  sw o ich  rę k ach . D o o so b y  jego 
n ie  p rz y w ią z y w a li  w ie lk ie j w ag i.

P o ru c z n ik  T a n d u ra  tłu m a c z y ł się, 
że  je s t  zb ieg ły m  jeńcem  w ojennym , 
p rz y c z e m  w ym ien ił obóz, z k tó reg o  
p rz e d  n ied aw n y m  czasem  zb ieg ło  n a ­
p ra w d ę  k ilku  W ło ch ó w .

U w ie rzo n o  m u i pod  e s k o r tą  d o s ta ł 
s ię  w e  w rześn iu  1918 r. do obozu  jeń ­
ców .

W  paźd z ie rn ik u  1918 r .  u da ło  m u 
s ię  jed n ak  zb iec. Ś c ig an y  na k ażd y m  
k ro k u  z d ąża ł do g ra n ic y  w łosk ie j, by... 
w  d a lszy m  c iąg u  s łu ży ć  o jczyźn ie  
sw o je j.

Jeg o  znajom i u ła tw ia li m u uc iecz ­
k ę . D o s ta rcza li m u ży w n o śc i i u k ry ­
w ali go. W iedz ie li oni, z jak ą  w ażn ą  
m isją  p o ruczn ik  T a n d u ra  b aw ił w  k ra ju  
n iep rzy jac ie lsk im  i z a ję ty m  p rzez  n ie­
p rzy jac ie la .

N a ziem i w łosk ie j, z a ję te j p rzez  
w o jsk a  n iep rzy jac ie lsk ie , porucznik  
T a n d u ra  u tw o rz y ł sp ec ja ln y  oddz ia ł,

z ło żo n y  z uc iek in ie ró w  z obozów  jeń ­
ców .

O d d zia ł ten  w y tk n ą ł sobie  za  za d a ­
nie zab ic ie  k ażd eg o  o fice ra  a u s tr ia c ­
k iego , n a p o tk an eg o  na zi,emi w ło sk ie j. 
N im jednak  od d z ia ł po ru czn ik a  T a n ­
d u ry  ro zp o czą ł in ten sy w n ie j d z ia łać , 
a rm ja  w ło sk a  p rz e sz ła  do o fen zy w y , 
a  A u s trjacy  poczęli uc iek ać  w  p op ło ­
chu.

P o ru czn ik  T a n d u ra  zna laz ł s ię  
w k ró tc e  ze  sw oim i ludźm i w śró d  
sw o ich .

ILV.

KAROL FRYDERYK M UTLLER.
W  o k res ie  w o jny  św ia to w e j, z p rz y ­

c h w y c o n y c h  w  A nglji szp iegów , na  k a ­
rę  śm ierc i za sąd zo n y ch  z o s ta ło  ty lko  
9 m ężczy zn  i d w ie  k o b ie ty . N a m ęż­
c zy zn ach  w y ro k i z o s ta ły  w y k o n an e . 
Z k o b ie t jed n ak  żad n a  nie zg inęła . W y ­
konan ie  w y ro k ó w  o d k ład an o  w  n ie­
skończoność , po tem  w zn a w ia n o  p ro ­
cesy . W  Anglji w ięc  żad n a  k o b ie ta  nie 
p on iosła  śm ierc i za  szp ieg o stw o .

K athe W e rth e im  zam ieniono  k a rę  
śm ierc i na  10 la t c iężk iego  w ięzien ia . 
B y ła  ona  ch o ro w itą  i nie d o c z e k a ła  się 
w o lro śc i. P o  trz e c h  la tach  zm arła  
w  w ięzien iu .

E vie de B ottrenville zam ieniono ka-

|  rę  śm ierc i na  b ez te rm in o w e  w ięzien ie . 
'  W  lu ty m  1922 r. jed n ak  u ła sk aw io n o  ją  

i o d esłan o  do  jej o jczy zn y , S zw ecji.
W  dniu  w y p o w ied zen ia , p rzez  An- 

glję w o jn y  N iem com , t. j. 4 s ie rp n ia  
1914 r., jak  już na w s tęp ie  w sp o m n ia­
łem , p rzy s tąp io n o  do  a re sz to w a n ia  
w sz y s tk ic h  szp ieg ó w  n iem ieckich , k tó ­
ry c h  S coo tland  Y ard  in w ig ilo w ał już 
od sze reg u  m iesięcy  i la t. S ch w y tan o  
p ra w ie  w szy s tk ich .

Jed en  z n ich  zd o ła ł jed n ak  um knąć 
i u k ry w a ł się  do lu tego  1915 r. W sz e l­
k ie  po szu k iw an ia  za  nim  b y ły  bez­
o w ocne . D op iero  p rz y p a d e k  n a p ro w a ­
dził na  jego  ślad.

P e w n e g o  dn ia  w  lu ty m  1915 r. c en ­
z o ro w i na poczc ie  w  L ondyn ie  pod ­
p ad ł list, k tó re g o  n a d a w c ą  b y ł 
J. K rausz  N r. 12 H iph S tre e t,  D ep tfo rd , 
L ondon S. E. L is t ten  za a d re so w a n y  
b y ł na  firm ę D ierk e  & co. w  R o tte r ­
dam ie.

A ngielska s łu żb a  w y w ia d o w c z a  
w ied z ia ła  już, że  firm a D ierke & Co. 
w  R o tte rd am ie  je s t  fikcy jną  firm ą 
h and low ą, a  w ła śc iw ie  pod tym  p ła ­
szczy k iem  u k ry w a  się  b iu ro  n iem iec­
k iego  szp ieg o s tw a  w  H olandji.

M ożna  by ło  d o m y śleć  się, że  ów  
K rausz je s t szp ieg iem  n iem ieckim , k tó ­
ry  w  „n iew in n y m " liście  h and low ym , 
p rz e sy ła ł  s zy frem  w iadom ości, jw trze - 
bne w ład zo m  n iem ieckim . T re ść  listu  
b ow iem  na z ew n ą trz , m ia ła  c h a ra k te r  
zupełn ie  ń iew inny .

L is | ów  poddano gruntownej anali­

zie i w  końcu  znaleziono  dow ód , że  ów  
n iezna jom y  K rausz u p ra w ia ł szp iego ­
stw o .

M ianow icie , g d y  ó w  lis t p o d dano  
p rób ie  „ ż a rząceg o  się  że laza", (m etoda , 
k tó rą  b a rd zo  rzad k o  s to so w an o  do 
w y w o ły w a n ia  ta jnego  p ism a), p ró b a  ta  
o k a z a ła  się p o zy ty w n ą .

N iew inne lis ty  K rausza  z a w ie ra ły  
m iędzy  w ie rszam i b a rd zo  cenne  infor­
m acje  w o jskow e.

W n e t sp o strzeżo n o , że ó w  K rausz 
je s t  n iezw y k le  n iebezp iecznym  i ru ty ­
no w an y m  szpieg iem .

R zecz  z rozum ia ła , że  p o szuk iw an ia  
za  J. K rau szem  w  o lb rzym im  L ondyn ie  
b y ły  b a rd zo  tru d n e . A d res p o d an y  na 
liście — jak  z g ó ry  p rzy p u szczan o . — 
o k a z a ł się  fa łsz y w y . Na High S tre e t,  
p ana  K rau sza  n ik t nie zna l i n ik t o  nim  
nie s ły sza ł.

L is t K rausza  z o s ta ł z a trz y m a n y , 
a  w  m iejsce jego  w y k o n a n y  zo s ta ł du ­
p lika t z fa łszy w em i inform acjam i w oj- 
skow em i i w y s ła n y  do  firm y  D ierke  
& Co. w  R o tte rd am ie .

O d tąd  na  lis ty , n ad ch o d zące  od  f ir ­
m y  D ierk e  & C o. i a d re so w a n e  do  nie] 
z w ra c a n o  szczeg ó ln ą  u w ag ę .

P o  k ilku  dn iach  znów  n ad szed ł list 
z aad re so w a n y  do firm y  D ierke  & C o. 
ó w  list n ad an y  b y ł w  D ep tfo rd .

T y m  razem  p ró b a  „ża rz ą c e g o  że la ­
za"  p ró cz  po d an y ch  in fo rm acv i w oj­
sk o w y ch , z d rad z iła  znak  „M “ N ew ­
c as tle  i c y frę  „201".

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadoute hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry. Po kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober­
żysty  I annera, którego córka Anusia na­
karmiła go ł dała mu strzelbę sw ego ojca. 
Rozmowę Ich podsłuchał głupi Kręzcen- 
cjrsz, który naimówlł starego Lam era do 
schwytania Klimczoka, za którego ujęcie 
w ładze wyznaczyły^nagrodę.

U jść  nam nie pow in ien  pod żad­
n ym  w arunkiem , p ięćset g u ld en ów  na­
g ro d y  zostaną m iędzy w as rozdzie­
lone.

R adosne w ycie  by ło  odpow iedzią. 
N ikczem na to, w zgard y  godna strona  
ludzkiej natury, że w ted y  najw ięcej 
s ię  oni burzą i unoszą, k iedy  w ietrzą  
zysk  jakiś dla siebie.

Żandarm ustąp ił w  ty ł n ieco , aż 
Ido w ielk iej jabłoni, stojącej przed do­
m em  i ga łęźm i roz łożystem i sięga ją ­
cej aż na dach oberży.

W ym ierzy w szy  karabin, zaw oła ł 
teraz Sam uel C erkow  donośnym  g ło ­
sem :

—  Poddaj się, Janie T adeuszu  
K lim czok , w  im ieniu  prawa aresztu ję  
c ię ! Z rozum , że nie m o żesz  już stąd  
u ciec, dom  jest ob staw ion y  dokoła, je­
d no m oje s łow o, a stu  ludzi w padnie, 
'rzuci się  na ciebie i pojm ie g w a łtem !

W  chw ilę później zadźw ięczało  ok­
n o, otw arło  się, a w  jeg o  ram ie uka­
za ł się  K lim czok, z tw arzą  bladą, ale 
ogn istem i b łyszczącem i stanow czością  
} gn iew em  oczym a.

M im ow oln ie  tłum  począł się  cofać. 
Żandarm naw et odsunął się w  ty ł 

b kilka kroków , szukając o słon y  za  
pniem  drzewa,

W  następnej chw ili jednak posko- 
czy ł znow u naprzód z okrzykiem  
w ściek łośc i, bo teraz, teraz dostrzeg ł 
A n u się , która przystąp iła  i stanęła  u 
boku rozbójnika.

—  M oja żona ! —  krzyknął. —  Ł aj­
daku, oddaj m i m oją żon ę! D zisiaj ją 
zaślubiłem , gd yb yś śm iał uczyn ić jej 
co ś z łeg o ! Poddaj się, daję ci jedną  
ty lk o  m inutę czasu do nam ysłu , a p o ­
tem  pornów ię z tobą kulą!

■— S łuchajno m nie, żandarm ie —  
'odparł K lim czok  pew nym  głosem . —  
N ie  przyszed łem  w  ten  dom , by rabo­
w a ć  lub kraść, przygnał m nie tylko  
g łó d  i pragnienie og lądan ia znów  
lu d zk iego  oblicza.

C hciałbym  uniknąć w sze lk ieg o  roz­
lew u  krw i, jednakże w id zisz  tę  strzel­
b ę w  m ojem  ręku, nazw ałem  ją m oim  
S tróżem -A n io łem  i S tróżem  A nio łem  
ona m i się stanie.

I  ch oćb y  w as by ło  B ó g  w ie ilu, 
i ch oćb y  dom  ten ca ły  obstąp iło  nie 
stu , ale ty siące, K lim czok  będzie  
u m iał u torow ać sobie d rogę do w o l­
n ośc i!

—  A nusiu , m oja b iedna A nusiu  ■— 
w o ła ł żandarm , nie posiadający s ię  z 
w ściek łośc i i bólu. —  C zy nie m ożesz  
ty  mu uciec?

W yrw ij mu strzelbę z ręki, przy­
trzym aj ręce, ch oć na chw ilę, a już  
postaram  się, by jej nie m ógł w ziąć  
napow rót.

I  A nusia  rzeczyw iśc ie  położyła  
ręce na lufie broni, którą  K lim czok  
trzym ał w  p o gotow iu , n ie  po to  jed­
nak, by mu ją w yrw ać, ale po to , aby  
zaw ołać  u roczystym  g ło sem :

—  Posłuchaj, co ci m am  p o w ie­
d zieć, Sam uelu . —  M ów ię do ciebie  
w  tej chw ili, nie jako tw oja żona, 
bom  nią nie była, n igdy i n igdy nie 
b ę d ę !

.O krzy k  p rz e ra ż e n ia  w y rw a ł s ię  g

11) u st żandarm a, stary L anner przysiadł 
praw ie do ziem i, w  brudnej sw ej du­
szy  bow iem  ob liczy ł on  w  tej chw ili, 
że ca ły  k oszt w ese la  był nadarem ny  
a i g łu p ow aty  K rescencjusz, stojący  
obok ob erżysty , w estch n ął g ło śn o:

—  A ch, m oje sto  gu ld en ów  prze­
padło już na dobre!

■— N ie, nie jestem  tw oją  żoną —  
c iągnęła  dalej A nusia donośnym  g ło ­
sem , tak, aby ją w szy scy  s ły szeć  m o­
g li —  i w szy scy  co  cię otaczają, n ie­
chaj będą świadkam i teg o , co ci mam  
pow iedzieć.

W id zisz  tę  strzelbę w  ręku K lim ­
czoka? W ied z, że ja m u ją dałam  i ja 
ochrzciłam  ją im ieniem  „Anioła- 
Stróża“.

N ie ty lk o  ta strzelba jednak ma 
być odtąd jeg o  Stróżem -A niołem , 
ja, ja sam a pragnę zostać  dla n iego  
tym  aniołem  opiekuńczym !

B o  w iedz, że posłana mu przez  
ciebie kula, za n im b y g o  dosięg ła , pier-
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pozyskan ie nagrody, padł z roztrza- 
skanem  kolanem  na ziem ię.

Św iąteczn ie  postrojone d z iew czy ­
ny w iejsk ie  podn iosły  krzyk i rozb ie­
g ły  się na w szystk ie  strony, ale już 
strzelba K lim czoka zagrzm iała po­
w tórnie.

N a ten  raz nie chciał K lim czok  
celow ać, kula przebiła czapkę, którą  
stary Lanner m iał na g łow ie.

O berżysta  zatoczy ł się  z przestra­
chu, poczuł bow iem , że śm ierć o w ło ­
sek przeszła koło  n iego.

L udzi zgrom adzonych  odbiegła  
odw aga.

N ikt nie m iał och oty  tej awantury  
przypłacać życiem . N iek tórzy  w ołali 
do żandarm a:

—  M y nic nie poradzim ... N ie  po­
dobna g o  schw ycić!... Poślijc ie  po 
w ojsk o  do B ielska, ono  prędzej go  
d o sta n ie !

—  T ch órze! —  zgrzytnął Sam uel 
C erkow , —  pozostańcie  sobie w szys-

tanie siedzieli z p iękną A n u sią ; tep  
w ie, że zam ierzasz ukryć się  w  jaski­
ni w  górach  i że ta  jaskinia znajduje
się ............

B y ło  to  ostatn ie  słow o, jakie w  
sw em  życiu  w ym ów ił idjota.

A nusia  poszepta ła  kilka słów  
K lim czo k o w i:

—  B oże  m iłosierny, jesteś  zgub io­
ny, jeśli ten  nędznik  zdradzi, gdzie  
ukryć się zam ierzesz.. Zamknij mu 
u sta!

I K lim czok  zam knął mu usta na
w ieki.

B ez jęku padł idjota, kula rozbój­
nika ugodziła  g o  w  sam  środek czoła, 
niw ecząc tę  trochę m ózgu , jaki tam  
się m ógł znajdow ać.

W ted y  już form alnie paniczny  
strach przejął ch łopców , uciekli, nie 
oglądając s ię  naw et.

N ie  zatroszczy li się  już naw et o  
rannych, p ozosta łych  na placu przed  
dom em , każdy m yśla ł ty lk o  o  ocale­
niu w łasnej skóry.

—  Z obaczym y się  k ied yś jeszcze , 
m ieszkańcy doliny  B ystry , —  zaw oła ł 
za nim i K lim czok  ze straszliw ym  
śm iechem . —  S trzeżcie  w aszych  do­
m ów , bo K lim czok  zaśw ieci w am  ta­
ką łuną, że  ją zobaczą aż n a  pruskiej 
ziem i.

D alej, het ku niebu zaśw iec i łu n a
pożaru tej d oliny!

T ak  zw iastu je K lim czok  lu d zk o śc i, 
że stał się  tem , czem  g o  z ło ść, nifc- 
czem n ość i n ie lito śc iw o ść  ludzka u czy ­
niły  —  rozbójnikiem  i podpalaczem !

I za ledw ie w yrzek ł te  słow a, K lim ­
czok oburącz poch w ycił za ga łąź ja­
b łoni, która form alnie zaglądała d o  
okna.

E lastyczn a  ga łąź zg ię ła  się, ale  te ­
g o  w łaśn ie  chciał K lim czok . N a g in a ł 
ją k ilkakrotnie i w  n astępnej za raz  
chw ili zaw isł o  dw a łok cie  n a d  z iem ią. 
W ted y  skoczył.

P adł na kolana, ale w  sekundę pó­
źniej był już na n ogach  i z w y m ie­
rzoną strzelbą oddalił się  szybkim  
krokiem .

Żandarm spoglądał za nim  w z ro ­
kiem  pełnym  n ienaw iści, w praw dzie  
podniósł się z ziem i, ale zrozum iał, że 
ścigać go , byłob y  niem ożliw ę.

N atom iast m yśla ł o kim ś innym .
O żonie. T a  m usi teraz odpoku­

tow ać za w szy stk o , tej on odpłaci za 
to , że dziś K lim czok  upokorzył go  tak 
g łę b o k o !

—  L annerze, L a n n e r z e ! —  zaw o­
ła ł ochryp łym  głosem , —  prędko, 
chodźcie ze m ną do dom u!

—  D rżę  na całem  ciele wybąk'- 
nął oberżysta , chw iejąc się na nogach, 
jak pijany. —  O, k tob y  to  bvł pom y­
ślał, że ten  K lim czok  z nam i w szy st­
kimi stanie do w alk i!

T am  leży  K rescencjusz m artw y  
na ziem i i aż strach spojrzeć na zm ie­
nioną jeg o  tw arz ptasią i szklane, 
bielm em  zaszłe  oczy. —  A  i syna ko­
w ala ciężko zranił i w as nie o szczę­
dził także... św ię ty  B oże, przecież on 
zrobił w as kaleką!
'  ̂ —  K aleką, —  załkał żandarm  z 
w ściek łośc i i przerażenia —  tak na­
zw aliście  rzecz po im ieniu, Lannerze, 
jestem  teraz kaleką! K to  w ie, czy  
m nie naw et p ozostaw ią  w  służbie  
jeszcze ! A le  nie, w yp roszę  sobie u 
rządu jako w yn agrod zen ie, aby m nie  
tutaj jako żandarm a pozostaw ili, byia  
m ógł spotkać się k iedy jeszcze w  do­
linie B y stry  z tym  zbójem .

A le  teraz, L annerze, chodźcie  za 
m ną, m am  ja z k im ś innym  do p oga­
dania !

H a, h a ! anielską m acie córeczkę  
—  a ja w ierną, zacną żon k ę!

.(Ciąg dalszy nastąpi).

—  H a, ha anielską m acie córeczkę —  zaśm iał się  żandarm

w ej m nie trafić m usi i ja g o  w łasnem  
ciałem  zasłon ię!

G łęboka cisza na m inutę za leg ła  na 
placyku przed dom em . N astęp n ie  po­
s łyszan o g ło s  żandarm a, k tóry  zgrzy ­
tając zębam i w o ła ł:

—  T o ś  ty  taka fa łszyw a żm ija! T o  
ty  jesteś  kochanką te g o  podpalacza i 
rozbójnika! N o , to  zobaczysz, jak 
tw ój gach  zg in ie  w  tw o ich  oczach!

Z błyskaw iczną szybkością  przy­
ło ży ł karabin do tw arzy , prom ień  
ogn ia  zab łysnął z w ym ierzonej lufy, 
trzask...

A le  w  tejże sam ej sekundzie na 
strza ł ten  odpow iedzia ł strzał drugi i 
o dziw o —  K lim czok  w y celow ał tak  
m istrzow sko, że obie kule spotkały  
się z sobą w  pow ietrzu  i ubezw ład- 
nidne spadły na ziem ię

—  C hcesz zatem  krw i? —  za­
grzm iał teraz z okna K lim czok , w  
k tórym  g n iew  zapłonął, zw rócony do  
żandarm a. —  N o , to  dobrze, m ieć ją 
b ę d z ie sz !

—  P rzypuśćcie  szturm  do dom u  
k rzyknął żandarm , który  tym czasem  
nabił broń napow rót. —  P ięćset g u l­
denów  nagrody nałożono na jego  g ło ­
w ę, ale ja z w łasnej k ieszen i przyrze­
kam  sto  tem u, który  m i K lim czoka  
dostaw i, —  żyw ym , czy  um arłym !

—  Cofnąć s ię ! —  zaw oła ł rozbój­
nik i w  tej sam ej chw ili padł z okna 
strzał.

S ążn isty  parobek, k tó reg o  skusiło

cy, m nie w as nie potrzeba, ja się sam  
z nim zm ierzę!

—  P od ob asz mi się Sam uelu, 
zaw oła ł K lim czok. —  P ow ied zia łeś  
słow a, św iadczące o odw adze! A le ja 
ci w alki oszczędzę.

U w ażaj C erkow , pod n iosłeś teraz 
lew ą rękę, jak do p rzysięg i, w ycią ­
gnąłeś dw a palce zupełnie tak  sam o, 
aby w ięc  tw a przysięga  nie spełniła  
się, zabiorę ci te  palce, k tórem i 
s tw ierd za sz !

B łysk , huk, okrzyk bólu  i dwa. pal­
ce, drugi i trzeci, lew ej ręki żandarm a  
zo sta ły  od strzelone, krew  trysnęła, 
Sam uel C erkow  padł z bólu na kola­
na.

—  N o , a teraz zobaczyliście ,
Jan T ad eu sz  K lim czok  um ie sobie dać 
radę z grom adą n ie lito śc iw eg o  ch łop­
stw a —  roz leg ło  się  z okna.

—  N ig d y  nie byłbym  krw i w aszej 
przelał, ale w y śc ie  się przeciw ko  
m nie sp rzysięg li —  dla m arnych p ie­
niędzy, k tóre daw niej tak hojnie w am  
rzucałem . D la teg o  dolina B ystry  do­
św iadczy  m ojej zem sty . P o sły szy c ie  o 
m nie, skoro  ty lk o  będę już w  b ezp iecz-  
nem  m ojem  schronieniu , w  kryjów ce, 
której najsprytn iejszy  policyjny  agent 
naw et nie w ytropi...

#—  T ak  sądzicie, Janie T adeuszu  
K lim czok? —  zabrzm iał g ło s  z poza  
pnia jabłoni i ukazałfc się  potw orna  
głow a  id joty  — hi, hi, m oże to  i b y ło ­
by prawdą, gdyb y  nie istn iał g łu p o­
w aty  K rescenjusz. T en  w ie  w szystk o , 
bo on  podsłuchał w as, k iedyście  w  ąl-
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Tragedja poławiaczy pereł
Klejnoty) opłacane życiem multów

W  porcie M assawa (na w ybrzeżu 
wscliodmem Afryki nad morzem Czerw o- 
nem) — pisze pew ien korespondent an- 
Bielstó — widziałem po raz  p ierw szy  po­
ław iaczy pereł. Jadłem  obiad w hotelu, 
kiedy dosiadł do m ego stolika pew ien 
Orek, k tó ry  po  szklance wina rozpoczął 
ze mną rozm owę. B ył tó handlarz pereł.

— Obciąłby pan zobaczyć kilka pereł 
— zapytał w ydobyw ając jednocześnie z 
kieszeni m arynarki kilka zw itków  czer­
wonych. R ozwinął jeden z nich. Zoba­
czyłem  w spaniała białą perłę, lśniącą 
Przepysznym  blaskiem.

— P roszę ją zbadać — rzekł handlarz, 
8 przekona się pan, że jest ona bez skazy.

Miał rację, a cena? Pięćdziesiąt fun­
tów. Uś miechnąłem się. potrząsając gło­
wą. Grek sięgnął pośpiesznie po perłę 
'i schował ją do kieszeni. Następnie po­
kazyw ał mi inne perły  czarne, różow e 
seledynowe i śnieżnie białe. . B ył w  nich 
mały m ajątek. Czarna fascynow ała mnie. 
Rozpoczęły się targ i. P o  godzinie o- 
św iadczylem  mm, że cena jest za w ysoką. 
Dla tej perły , odpowiedział Grek, żadna 
cena nie jest za w ysoka, troje ludzi zapła­
ciło za nią swem  życiem.

Na moje zdmmdone pytanie, Grek opo­
wiedział mi tę przejm ującą historię.

Nurkowie pracow ali w  pobliżu małej 
wysepki Dalaik niedaleko portu  M assa­
wa. Jeden z nich, ze szczepu Somali, 
skoczył z  pokładu sta tku  do morza, by 
dotrzeć do rafy koralow ej, na której w i­
dniało kilka muszli. Już by ł rękę w ycią­
gnął po największą z nich, kiedy ta  z b ły­
skaw iczną szybkością w k leszczyła mu 
Palce. W  tej samej chwili nogą potrącił 
o inną olbrzym ią muszlę, k tó ra  się chci­
w ie zam knęła. Kiedy po Miłku minutach 
zauważono nieobecność nurka, rzuciło się 
natychm iast dwóch jego ziomków do mo­
rza dla ratow ania go. Znaleźli go. No­
żami swemi otw orzyli muszlę ł w ysw o­
bodzili mu nogę.

Kłedy wypłynęli znow u z  m artw ym  
iuż tow arzyszem  na pow ierzchnię w ody, 
zjaw ił się nagle rekin. Zam ąciła się wo­
da, rozległ się krzyk  przeraźliw y i jeden 
z nurków  znalazł s!ę w  paszczy drapieżni 
ka. D rugiego w raz ze zw łokam i topi 
■Wydobyto na pokład statku. R ęka n.„. 
tw ego M urzyna w aiąż jeszcze znajdow a­
ła się w  kleszczach muszli, K iedy tę  o- 
tw arto , znaleziono w  niej ow ą czarną 
Perłę.

— A trzecia  ofiara, zapytałem ?
G dy  żona nurka, porw anego przez re­

kina, dow iedziała się o  tem, ppchyliła tyl­
ko  głowę, poczem  udała  się do chaty  
sw ej, w  której od trzech miesięcy ży ła  
w  szczęśliwem  m ałżeństw ie. Z całą chło­
dną rozw agą sięgnęła po nóż na  ścianie 
• w błła go sobie w  serce.

G rek ukończył swoją hfotorję i zapa­
trz y ł się w  pustą sw oją szklankę. Zażą­
da ł on 60 funtów za  tę  perłę  trzech ofiar 
*— po 20 za każdą.

W yraziłem  życzenie zobaczenia kilku 
ż tych  poław iaczy pereł. G rek zabrał 
mnie w ieczorem  do pewnego arabskiego 
domu handlowego w  M assawie. Na nis­
kiej ław eczce przed  domem glinianym

siedziało skulonych kilka postaci wymi- 
zerow anych. Dwaj z nich byli oślepili, 
trzej inni ogłuchli zupełnie. Na tw arzach 
Ich widniał, nieśmiały uśmiech ludzi, uda­
jących, że rozumieją, co się do nich mów,. 
Spytałem  jak dawno ci Indze są ślepi. 
Około 3 lat objaśniał mnie Grek. Lecz 
mimo to w dalszym ciągu zajmują się szu­
kaniem pereł. Niektórzy z nurków  sami 
pozbawiają się słuchu, by  nie mieć w 
uszach bezustannego szumu głębin mor­
skich. Specjalną sztuką jest w strzym y­
wanie oddechu. Skoro rzucają się do wo­
dy, zam ykają nos klamrą, a do nóg p rzy ­
wiązują ciężar. N iektórzy z nich potrafią 
w ytrzym ać pod w odą przeszło dwie mi­
nuty. Po  każdej takiej w ypraw ie w  głę­
bie morskie, nurka ogarnia zupełne w y­
czerpanie. Żyoię ich jest krótkie: najda­
lej po dziesięciu latach z zdrow ych ludzi 
pozostają już tylko ruiny.

— A czy  dużo zarabiają?
Orek w zruszył ramionami.

— Są oni w szyscy  beznadziejnie za­
dłużeni. Dlatego w dalszym  ciągu nur­
kują. Ojcowie ich byli zadłużeni, a  syno­
wie usiłują spłacić ich długi. Jest p rzy­
jęte, że poław iacze pereł finansują statek 
i kapitana, zajmującego się połowem  pe­
reł. Handlarz pereł dosta rcza  żywności 
i potrzebnych przyborów . N awet kapita­
nowie są zadłużeni. S tatek zatmijący się 
połowem pereł, poznaje się po smrodli­
wym zapachu, rozchow zącym  się z niego. 
Niektórzy poławiacze pracują grupami i 
zabierają ze sobą 'kosze, umocowane na 
linach. H andlarze w yzyskują  ich strasz­
liwie. Nie jedna perła przeszła  na w łas­
ność handlarza za cenę kilkuset złotych 
a przyniosła mu zysk dziesięciokrotny.

W  październiku 1929 r. w ydobył nu­
rek w zatoce perskiej perłę wartości 50 
tyś. funtów. Ironja losu zrządziła, i e  nu­
rek oszalał, zanim jeszcze statek dobił do 
lądu.

5 tysięcy złotych za krawat
którym unoszono aktora Gotfryda

W  dzielnicy żydowskiej w  W arszaw ie 
żyw o jest kom entowany m akabryczny 
handel kraw atem , którym  osław iona Zoś­
ka Pom idor zadusiła aktora żydowskiego 
Abraraa Gotfryda.

Jak wiadomo, po procesie sąd polecił 
żonie zam ordow anego aktora w ydać rze­
czy pozostałe po zm arłym , m iędzy inne- 
mi i k raw at, będący  dowodem  rzeczo­
wym.

Następnego dnia, gdy w dow a odebrała 
rzeczy  z kancelarii, zgłosił się do niej ja­

kiś jegomość i chciał kupić kraw at, dając 
za niego 500 złotych. W dow a jednak nie 
chciała kraw atu sprzedać, gdyż... suma 
500 złotych w ydaw ała  się jej za mała.

W  ciągu kilku dni cena w zrosła  dzie­
sięciokrotnie i teraz już ofiarowują za nie­
go 5.000 zł.

Jak się okazuje, kupcy chcą k raw at 
kuPió i pociąć na kawałki, by sprzedać 
go przesądnym  ludziom, w ierzącym , że 
sznurek po wisielcu przynosi szczęście.

n r leg o  domagał s ig /t
15 lat więzienia dla łony-trudcielki

Z W iln a  d o n o sz ą :
W  jed n e j z  w io se k  p o w ia tu  św ię - 

c iań sk ieg o  z m a r ł n a g le  sęd z iw y  go ­
sp o d a rz , H ry sz k ie w ic z , p o zo s ta w ia ją c

m ło d ą  w d o w ę  i b o g a tą  za g ro d ę . P a n i 
H ry sz k ie w ic z o w a  sz y b k o  p rzeb o la ła  
cios.

W  ro k  p o te m  p o w ró c iła  z R o s ji

U ag en tó w  i k o lp o rte ró w  „7 G ro szy " , 
o raz  w e  w sz y s tk ic h  k ioskach  n ab y ć  

m ożna b ro sz u rę  p. t.

Banda Hanusa Stolarza
S en sacy jn e  op isy  b an d y ty zm u  na G ór­

nym  Ś ląsku  z o k re su  la t 1920 — 1924. 
C eną 1,00 zł.

s io s tra  H ry szk iew icza , d la  k tó re j 
w ieść  o  zg o n ie  b ra ta  n ie  b y ła  n ie sp o ­
d z ian k ą , gd y ż  jak  tw ie rd z iła  no cam i 
naw ied za ł ją  d u ch  z m arłeg o , p i o r ą c
0  pom szczen ie  zb ro d n icze j ręk i, i tó r a  
g o  o tru ła .

W ie ść  o dz iw n y ch  snach  H ry sz k ie -  
w iczów ny  o b ieg ła  n a jd a lsze  okolice.

L ud z ie , m ów iąc  o  n ich , p rzy p o m i­
n a li sob ie  w ie le  szczeg ó łó w  z  p o ży c ia  
s ta re g o  g o sp o d a rz a , jeg o  m łode j żo n y
1 n ie jak ieg o  Ż u k o w sk ieg o , k tó ry  za 
życia  H ry szk iew icza  b y w a ł czę s ty m  
g ośc iem  w  ieg o  d o m u  a p o tem  p o ślu ­
bił H ry szk iew iczo w ą . O p in ja  p u b licz­
n a  n a b ra ła  p rzek o n an ia , iż śm ie rć  
H ry sz k ie w ic z a  p rzy śp ie szy ła  jego  
w łasn a  żona .

W ła d z e  p ro k u ra to rsk ie  do  k tó ry c h  
tak ie  w ieści m ak ab ry czn e  d o ta r ły  z a ­
rząd z iły  ek sh u m ac ję  zw łok  i po lec iły  
b ad ać  w n ę trz n o śc i H ry szk iew icza . 
I s to tn ie  b y ły  w  n ich  ślad y  g w a łto w n e j 
tru c izn y .

P o n ie w a ż  o s ta tn ie  jad ło  p re p a ro ­
w ała  m u  żo n a , H ryszk iew iczo w ą-Ż u - 
k o w sk ą  a re sz to w a n o  i p o s taw io n o  
p rz e d  sąd em  w  W iln ie , k tó ry  sk aza ł 
ją  za  o tru c ie  m ę ż a  n a  15 la t  c iężk ieg o  
w ięz ien ia .

Od administracji
Przypominamy o odnowieniu prenumeraty 

na miesiąc iuty i o uregulowanie prenumeraty 
zalegtei. a to dla uniknięcia przerw w wy­
syłce pisma.

Uttrtid dzikich zwierząt afrykańskiej dżungli
Niezwykłe przygody bohaterek przestworzy

Makabryczny humor 
Trockiego

Trocki bardzo przygnębiony po samo- 
hólstwio sw ej córki zdobyw a się już ty l­
ko na żarty  ponure, m akabryczne:

W  rozm ow ie z przyjacielem  oświad­
czy} mu, iż w  sporządzonym  przez siebie 
testam encie, zapisuje sw oją sław ę, jako 
dar radzie kom isarzy ludowych, a swój 
jnózg, k tó ry  po jego śmierci ma być w y ­
jęty  z czaszki, przeznacza dla Stalina, 
bardzo go bowiem Stalinowi potrzeba. 
Człowiek, k tó ry  sprzedaw ał... W isłę

!olo w*eł choro no tyfus
W e w si O raw czyk  pod Lw ow em  w y- 

uchła groźna epidemia tyfusu. Jedna 0- 
>ta już zm arła. W ieś izolowano. Szkołę 
^mieniono na szpital. Czerw ony Krzyż 
■ysłał do wsi lekarza i trzy  pielęgniarki.

L o tn ic z k i, m iss  J o a n  P a g e  i m iss 
A n d re y  S a le -P a rk e r , z k ań cem  p a ź ­
d z ie rn ik a  ro k u  ub . w y fru n ę ły  z lo tn i­
sk a  C ro y d o n , ce lem  u rz ą d z e n ia  „ p rz e ­
c h ad zk i p o w ie trz n e j"  d o  K a p sz ta d tu . 
N ie  b e z  p ew n y ch  p e ry p e ty j d o ta r ły  
d o  o d leg łeg o  m ia s ta . L is to p a d , g r u ­
d z ień  i p o ło w ę  s ty c z n ia  spęd z iły  n a  
zw ied zen iu  p o łu d n io w e j A fry k i. M i­
n ą ł je d n a k  o k re s  w ak acy j i dz ie lne  
p ilo tk i p o s ta n o w iły  w ra c a ć  d o  A n g lji.

W z b iw sz y  się  n a  sk rzy d łach  s ta ­
lo w eg o  p ta k a  z lo tn isk a  M ash i, 14 b. 
m . po  p o łu d n iu  .szy b o w a ły  w  k ie ru n ­
k u  m ia s ta  N a tro b i. M o to r  p ra c o w a ł 
idea ln ie . W  p ew n e j chw ili m ło d e  lo t-  
n iczk i z o b aczy ły  ju ż  m ig o cące  św ia ­
t ła  a fry k a ń sk ie g o  m ia s ta , g d y  n a d ­
b ieg ła  n a g le  c h m u ra  i o to c z y ła  je  gę- 
s te m i Z aw ojam i. S tra c iły  o rje n ta c ję . 
N ie b o  i z iem ia  zn ik n ę ły  im  z oczu. 
P o s ta n o w iły  ląd o w ać . W y b ra ły  sob ie  
w n e t d o g o d n e  m ie jsce  do  ląd o w an ia . 
Z d aw a ło  się  im  bo w iem , że zn a jd u ją  
się  n a d  p ię k n ą  ró w n in ą , ro z św ie tlo n ą  
b ły sk am i z ach o d ząceg o  słońca . Z łu ­
dzen ie !... R z e k o m a  ró w n in a  o k aza ła  
s ię  o lb rz y m im  zw a łem  m g ły , u n o sz ą ­
cej się  p o n ad  d żu n g lą .

N ie  w id z ia ły  lo tn iczk i, p o n a d  b e z ­
lu d n y m  k ra je m  zag u b io n e , k o ro n  
d rz e w  i w y s tę p ó w  sk a ln y ch  sk ry ty c h  
w e  m gle . U s iło w a ły  ląd o w ać . M a ­
sz y n a  w ś ró d  tr z a s k u  u d e rz y ła  o  ska łę . 
K a ta s tro fa !

M iss P a rk e r  w y p a d ła  z s ied zen ia  i

u p a d a ją c  n a  sk a ln ą  k ra w ę d ź , z ra n iła  
so b ie  czo ło . T o w a rz y sz k a  je j d o z n a ­
ła  c ięższy ch  o b rażeń . S trz a sk a n a  m a ­
szyna  p rzy w a liła  M iss P a g e , łam iąc  
je j  n o g ę  w  d w ó ch  m ie jscach . M iss 
P a rk e r  o p rz y to m n ia w sz y , p o m im o  r a ­
n y , z a b ra ła  się  do  ra to w a n ia  to w a ­
rzy szk i i w y c ią g n ę ła  p rz y ja c ió łk ę  z  
p o d  s trz a s k a n e g o  m o n o p lan u . Z  p o ­
śró d  szc z ą tk ó w  z g ru c h o ta n e j m aszy ­
n y  u d a ło  się  je j zn a leźć  k ilk a  sz tu k  
p łó tn a  i o b w iązać  n ieb ezp ieczn e  ra n y  
M iss P a g e .

Z ap ad ła  noc. S am e, w  sam em  
se rcu  d żu n g li z re sz te k  a e ro p la n u  
u rz ą d z iw sz y  so b ie  n ę d z n e  sc h ro n ie ­
n ie , d ręczo n e  w zb ie ra ją c ą  g o rączk ą , 
p ró b o w a ły  za sn ąć .

W  d żu n g li d o p ie ro  te ra z  p oczę ło  
w rzeć  życie. S tra sz liw e  ry k i lw ów  do­
ch o d z iły  d o  u szu  lo tn iczek . G dzieś 
b a rd z o  b lisk o  m ia ły  sw o ją  k ry jó w k ę  
i w id ać  zw ęszy ły  o b ecn o ść  b e z b ro n ­
n y c h  k o b ie t.  Z d aw a ło  się  d rżący m  
z p rz e ra ż e n ia  lo tn iczk o m , że lada  
chw ila  dz ik ie  b e s tje  n a  n ie  n ap ad n ą . 
P a n te ry  te ż  b ra ły  ży w y  udz ia ł w  n ie ­
sam o w ity m  k o n ce rc ie  d żu n g li, d y ry ­
g o w a n y m  p rz e z  k ró la  z w ie rzą t. T y ­
siące, g ro z ę  b u d zący ch  h a lu cy n acy j 
o b jaw ia ło  się lo tn iczk o m , k tó ry c h  
n e rw y  w y s ta w io n e  b y ły  n a  ciężką  
p ró b ę . W y d a w a ło  s ię  im , że lw y, 
p a n te ry , d ż u n g la  ca ła  zb liża  się  ku  
n im  w  k o sz m a rn y m  jak im ś k o ro w o ­
dzie, ab y  je p o zb aw ić  życia .

T e  d łu g ie , c iężk ie  go d z in y , c iąg ­

n ę ły  się aż  do  pon ied z ia łk u . N a d to  da­
w ał się  lo tn iczk o m  w e zn ak i g łód  
i doku cz liw e  p ra g n ie n ie . M iss P a r ­
k e r , p o m im o  w yc ień czen ia  u d a ła  się 
n a  p o szu k iw an ie  w ody . N ie sp o d z ie ­
w an ie  n a tk n ę ła  się  n a  dz ik ieg o  p a s te ­
rza. T e n  p rz e lą k łsz y  się w idok iem  
b ia łe j k o b ie ty , g ro z ił je j  śm ierc ią . 
M ie rzy ł ju ż  z łu k u  do  dz ie lne j p ilo tk i. 
Z z im n ą  k rw ią , sp ry te m  i... u ro d ą  
z d o ła ła  z je d n a ć  so b ie  dz ik u sa . O fia ro ­
w a ła  m u  p ła szcz  lo tn iczy . P o d a ru n ­
k iem  ty m  M u rz y n  u c ieszy ł się n a d ­
zw ycza jn ie . G o tó w  b y ł z ro b ić  w sz y s t­
k o  d la  b ia ły ch  k o b ie t. M iss P a rk e r  
k re d k ą  do  w a rg  o p isa ła  tra g ic z n e  po ­
ło żen ie , p ro sz ą c  o  n a ty c h m ia s to w ą  
pom oc. G e s ty k u la c ją  u d a ło  się 
w k o ń cu  w y ja śn ić  dz ik u so w i je g o  za­
dan ie . P a s te r z  ży w o  ru sz y ł z lis tem  
do  N a iro b i. W  d w a d n i pó źn ie j od ­
k ry ł p ilo tk i a e ro p la n  p a sa ż e rsk i, lecz 
n ie  zn a laz łszy  m ie jsca  do  ląd o w an ia , 
p o zo s taw ił na  ra z ie  w ła sn e g o  ich  lo ­
sow i. P a s te rz ,  k tó ry  z d u m ą  p rz y ­
w d zia ł n a  sieb ie  p łaszcz  lo tn iczy , 
u m ia ł w y w iązać  się  ze sw eg o  zadan ia . 
W  śro d ę , 18 b. m . p o tę ż n y  ae ro p la n  
A v ro , p ilo to w a n y  p rz e z  G ed h in e la , 
d y re k to ra  a w jac ji cyw ilne j w  T a n g a ­
n ika, zn a laz ł lo tn iczk i i zdo ła ł w y lą ­
do w ać  o  5 k im . od  m ie jsca  w y p ad k u .

O b ecn ie  m iss P a g e  p rz e b y w a  w  
szp ita lu  w  N a iro b i, zaś M iss P a rk e r  
nie z w aża jąc  n a  n iew y leczo n ą  jeszcze  
ran ę , p o c iąg iem  u d a ła  się  d o  A ng lji.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  » „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ 2,41 p.u. uinmif i  u



Wyjazd reprezentacji Polski
na zawody F. I. S. w innsbracka

W  dwóch grupach opuściła polska drużyna 
reprezentacyjna Kraków — kierując się przez 
Bobinie w Jugostawji i Budapeszt do Innsbru­
ck a na zawody F. I. S.

Pierwsza grupa prowadzona przez inżynie­
ra Schielego wizięta po drodze udział w  zawo­
dach o mistrzostwo Jugosławii w  Bohinie, 
gdzie zetknęła się z najlepszymi narciarzami 
czechosłowackimi, jugosłowiańskimi i niemiec­
kimi. W biegu 18 klim. reprezentanci nas: za­
jęli 4, 6. 9 i 10 miejsce, a w konkursie złożo­
nym II (Stanisław Marusarz), III (Andrzej Ma­
rusarz) i IV (Izydor Łuszczek), wyprzedzając 
wszystkich narciarzy czechosłowackich, jugo­
słowiańskich 1 niemieckich poza Simounkiem, 
który zajął pierwsze miejsce.

Narciarstwo polskie może być z tego w y­
niku dumne, szczególnie, jeżeli się zważy, źe 
wskutek upadku Bronisława Czecha, stracili­
śmy prawie pewną szansę na zajęcie pierwsze­
go miejsca.

W otwartym konkursie skoków — piękne 
zwycięstw o odniósł Stanisław Marusarz, zdo­
bywając pierwsze miejsce. Bronisław Czech 
zdobył w  tym konkursie trzecie miejsce.

W Budapeszcie powiodło się  naszej druży­
nie, złożonej z Górskiego, Legierskiego, Jana 
Marusarza. Kolessara i Skupienia Jeszcze le­
piej. W kombinacji biegu, skoków i biegów  
zjazdowych o mistrzostwo Węgier — pier­
w sze miejsce, a więc tytuł mistrza Węgier  
zdobył Jan Marusarz — dalsze zaś dwa miej­
sca zdobyli Legierski Jan ł Górski Michał. W  
konkursie skoków pierwsze miejsce zajął Ko- 
lessar. Z przebiegu obu tych ekspedycji może 
być narciarstwo polskie zadowolone, a przed 
wielką bataiją w  Innsbruckiu, stanowią one do­
skonały trening i otrzaskanie się z najgroź­
niejszymi przeciwnikami.

W Innsbrucku ekspedycja spotkała się 1-go 
lutego.

Zawody rozpoczną się dopiero 6 lutego, a 
•pierwszy start naszych zawodników odbędzie 
się w  biegu sztafetowym dnia 7 lutego. Jest 
w ięc dość czasu na zaklimatyzowanie się po 
drodze i na trening na skoczni.

Drużynę do Innshrueka prowadzi prezes 
Związku Narciarskiego (FIS) oraz kapitan 
związkowy, Stanisław Faecher.

Nowe ziriki kolejowe
dla narciarzy

Ministerstwo Komunikacji przyznało nowe, 
nadzwyczajne zniżki narciarskie.

Zniżki te wynoszą 50 proc. ceny jazdy ze 
stacyj wyjazdowych Kraków, Bielsko 1 Kato­
w ice do stacji docelowych narciarskich w

obrębie dyrekcji kolejowej krakowskiej poło­
żonych i z  powrotem. Zniżki te ważne są tyl­
ko dla posiadaczy legitymacyj czarnych, nar­
ciarskich, Polskiego Związku Narciarskiego. 
W ażność zniżki obowiązuje do dnia 30 kwiet­
nia 1933 ,r.

Zniżka ta jest fragmentem starania Związ­
ku o obszerniejsze zniżki kolejowe. Minister­
stwo Komun kaoji odmówiło prośbie Związku

N A R C IA R ZE NA ZA M A R ZN IĘT Y M  B A ŁTY K U

o 50 proc. zniżki na wszystkich relacjach nar  
ciarskich, przyznając tytułem próby wspoffl- 
niane zniżki 50 proc. tylko w ograniczonym  
terenie.

Związek nie ustaje w  staraniach rozcią­
gnięcia tych zniżek na jeszcze inne stacje I 
relacje.

C ały B a łtyk  zam arzł na przestrzen i k ilkudziesięciu  k ilom etrów  w  g łąb  m o­
rza. Gruba w arstw a śn iegu  pokryw a lód. Z am arzn ięte m orze je st w ielką  
przeszkodą dla żeg lu g i, natom iast dla sportow ców -narciarzy  —  w ym arzo­
nym  terenem . Jak w id zim y  na p o w y ższe j rycin ie, k ilkunastu  m iłośn ików  
narciarstw a w ybiera  s ię  do latarni m orsk iej w  Szczecińsk iej Z atoce.

Rozgrywki sportowe

PŁOMIEŃ — CZARNI
R. K. S. „Czarni" na otwarcie lokalu, przy 

ul. Piłsudskiego 108 (róg W ysokiej) w  dniu 
dzisiejszym o godz. 19, rozegrają powyższe  
zawody ping-pongowe. Przed zawodami o go­
dzinie 17 nastąpi otwarcie lokalu, poczem od­
będzie się zebranie członkowskie.

Piłka nożna
R. K. S. „JEDNOŚĆ" KRÓL. HUTA -  K. S.

„WYZWOLENIE" ŁAGIEWNIKI ŚL.
2 bm. odbędzie się pow yższy mecz na boi­

sku K. S. „Kresy" w Nowych Hajdukach. Po­
czątek o godz. 14,30. Przedmecz juniorów.

Hokej
KL. HOKEJOWY POLONIA JANÓW —  _  

KL. HOK. STADJON MYSŁOWIC* 
1:0 (1:0) (0:0) (0:0)

Zawody odbyły się w  Janowie na stawie  
Planty 29 ub. m. Bramkę w 8 min. dla miej­
scowych zdobył Mol z podania Chmury, i 
znaczyć najeży, coraz to lepszą formę Janowa, 
zdołali bowiem orni pokonać już poraź dragi 
rutynowaną drużynę Stadionu. 13-letoi bram- 
krz m iejscowy, Węgrzyn, pomimo młodego 
wdeku bardzo dobry.

Ze sportu robotniczego
WALNE ZEBRANIE RKS. „SIŁA*”

w Łaziskach Górnych.
W  ub. niedzielę odbyło się walne zebranie 

RKS „Siła" w Łaziskach Górnych, na którym  
dokonano wyboru nowego zarządu, w  którego 
skład weszli jako przewodn. Kempa Józef, Ja­
ko dalsi sczłonkowie i kierownicy p.: Loska, 
Strzoda. Rzepka, Kopiec, Golda, Brożkowa, 
Brożek, Ratka, Strzoda Paw eł, Loska Karol 
i Pukocz oraz Krzyż. Klub posiada kitka sek- 
cyj jak piłkę nożną, lekko-atletyczną. gimna­
styczną .oraz oświatową i sekcję mandolini- 
stów. Korespondencję należy kierować na 
nazwisko Kempa Józef, Łaziska Górne, Wo­
dociągowa 6.
WALNE ZEBRANIE ROCZNE RKS. „SIŁA" 

w Michałkowicach.
W  ubiegłą niedzielę odbyło się walne ze­

branie członków RKS. „Siła" w  Michałkowi­
cach. Ze sprawozdania zarządu wynikało, że 
przez cały rok klub w ykazyw ał aktywność. 
Odbyło się ogółem 47 m eczów piłki nożnej. 
Wybrano nowy zarząd, w  którego skład w e­
szli pp.: Przywara — przewodn., Heymann — 
zast.. Wilk sekr.. Świerczek — zastępca sekr.. 
Hojka — skarbnik, Frawas — zast. Jako ła­
wników wybrano pp.: Bigusa, Bednarka. Cza­
ję i Książka. Do komisji rewizyjnej w eszli 
pp.: Buba la i Cielioch.

WALNE ZEBRANIE RKS. „SIŁA" 
w Król. Hucie.

RKS. „Siła" w Król. Hucie odbył doroczne 
walne zebranie, z którego wynikało, że klub 
w roku sprawozdawczym  rozegrał 22 mecze, 
z których 7 wygra!, 8 przegrał, resztę remi­
sował. Do zarządu weszli: Cza jor Aleksan­
der — przewodniczący, Zdziarek — sekr.. Ka­
lus — skarbnik. Planetorz — kier. sport. Za­
rząd uchwalił w  nowym roku zaprowadzenie 
oprócz Piłki nożnej także innych sekcyj spor­
towych.

Zamyślony, zadumany, Nagle jednak struchlał cały, Lecz pomimo sytuacji Froncek, szybkobiegacz znany,
Froncek w oknie stał stroskany i w ytrzeszczył wielkie gały. nie utracił orientacji przebiegł schody, zadyszany
J cygaro wonne palił, gdyż wśród dymu wielkich kłębów I x szybkością błyskawicy, ' I, nim spadło w dół cygaro,
aż mu dymek szyby smalił. „c y  g a r“ mu wyleciał z zębów. wnęt popędził ku uLcy. chwycił Je w swą czapkę starą...

(Liąg dalszy nastąpi).

l/miechnjjjią.!
GORĄCY SZNYCEL.

— Kasiu, sznycel był tak gorący, że nie 
mogłam go jeść.

— Czemu pan nie dmuchał?
— Zrobiłem to, ale zdmuchnąłem go z ta­

lerza...
*

ANEGDOTKI DLA PALACZY.
— Tytoń jest największym wrogiem ludz­

kości — oświadczył jeden z przyjaciół Vol- 
taire‘a w dyskusji na temat szkodliwości pa­
lenia.

— Racja — uśmiechnął się Yoltaire — ale. 
nie zapomnij pan, że .powinniśmy nieprzyjaciół 
naszych miłować.

Pewien młody muzyk popisuje się przed 
Brahmsem swemi utworami. Brahms jest bar- 
dżo zadowolony, a chcąc dać temu wyraz, 
pyta swego gościa:

— Pali pan?
— Owszem.
— W takim razie czekaj pan, potraktuję 

pana doskonałym papierosem.
Idzie do pudełka, gdzie leżały papierosy 

najrozmaitszych sort, od najtańszych „Spor­
tów  ‘ aż do najdroższych importowanych. W y­
biera jeden i podaje go muzykowi:

— Ma pan, z najdelikatniejszego tytoniu  
egipskiego... Coś wspaniałego!

Muzyk bierze, dziękuje i ostrożnie chowa 
pajłlerOisa do portfelu.

— Jakto? nie zapalił pan odrazu?
— O nie! Schowani na pamiątkę, mistrzu!
A na to Brahms:
— Oddaj mi go pan w takim razie! Na pa­

miątkę w ystarczy panu i zwykły „Sport".

ANEKDOTY LEKARSKIE.
Kobn przeszedł właśnie ciężką operację. 

Kamienie żółciowe. Przewieziony ze sali leży 
w  separatce. .

— No, Bogu dzięki, już po wszystkiem , mó­
w i z westchnieniem ulgi do żony, która czeka 
niecierpliwie, aż mąż przyjdzie do siebie po 
narkozie.

— Jeszcze nie mów hop! — odpowiada 
zatroskana żona. — Ileż to zdarza się nieprze­
widzianych wypadków! Oh, niedawno dopiero 
czytałam , że jakiś chirurg zapomniał w brzu­
chu pacjenta nożyczki. A inny znów zostawił 
w  brzuchu operowanego swój cwikier...

W tej chwili wchodzi do separatki słynny 
chirurg, który właśnie operował Kohna:

— Nie ma tu gdzie przypadkiem mego ka­
pelusza? — pyta.

Kohn zemdlał ze strachu.

Na plaży. Kilku panów leży wygodnie na 
wznak. Opalają się — palą cygara.

— Có to może być, doktorze — pyta jeden 
z  nich sw ego sąsiada. — Czuję takie silne pie­
czenie na plecach.

— Trudno mi odrazu odpowiedzieć, — mó- 
w : na to lekarz. — Spróbuj pan wyciągnąć się 
zupełnie na wznak... no co? piecze mocniej?

— Aj, okropnie!
— Bo, to położył się pan widocznie tia 

iticim cygarze. Tam go właśnie odrzuciłem.

K»rz«9godiv bezrobolnećo Froncka

D ru k ie m  i n a k ła d e m  Z ak ład ó w  G r o ź n y c h  i W y d aw n iczy ch  % P o lo n ia “ S. A. w K a to w icach . — R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  S t a n i s ł a w  N o g a  u


